
TEATR 'J~~Mv łjS egipskiej 1 egejsk!ej kultury; 
Agamemnon, Ajgistos robili 
wrażenie egzotycznych przyby­
szów na ziemi greckiej, a na­
krycia głowy dziwaczyły. Na­
tomiast w "Elektrze" starzec 
był starcem greckim, a Elek­

.tra znakomicie ucharakteryzo­
wana na postać z tragedii z 

U źródeł tragedii i komedii 
. okresu klasycznego. I 1 chór ~ AJschylos: "Agamemnon" (przekład Stefana Srebr~ego)! E~rypldes: w_ra:!~~ie _autentyzmu, ch_ociaż dziewcząt mykeńskich żadną 

tł ,.Elektra" (pncklad Artura Saudauera)! ~rystofa":es . .,Za by (~r~~. me Slhł s1ę na próbę arch1wal- bl' Ś · t · ildad Artura Sandauera). Heży5ena: Ka>Jmierz DeJmek, scenografia. . .. . OSO IWO Clą zewnę rzną n1e 
lenobinsz Strzelecl<i, muzyka: Stefan Kisielewski, praca nad słowem: neJ re~onstru~CJI. Oble kon- straszył. Inaczej wreszcie w 
{lystyna M..tzu~. Premiera w Teatrze Naroao\\'ym. densaCJe _tragiczne . ~rzekazał .,Żabach", gdzie kostiumy na-

"rz.ed recenzentem, unoszonym · l1'ś sporo spotkań w te na zasadzie dynamik! słowa brały silnie groteskowego cha-
~ mle my ·- pr_ z_ Y statyc_ e gestu. Od w_ rotnie rakte"u 1' gdzi·e Strzelecki' po-do trLymania się żelaznych reguł atrze polskim z teatrem anty- f 1 k ed ~ 

czasu 1 miejsca, scaje w przypali- .•znym. Wynl.ki' były rozmaite. mz. w_ ma e om lOWy_m, służył się najsłus:zmiej maska-ku pueds·t"" w ni a tak.ego jak g re- - gdz1e s1ęgnął do wzoru odw1e · bl' cka si<.latlanl<a w 'featrze Narodu- Przeważnie mizerne. Pełnego - m1, z lŻonymi w typie do o-
wym dylemat nie do ro<wią<ania: sukcesu nie odniósł nikt. Nie ~znego teatr~ ludowego - ~u- ryginałów greckich. Tutaj też 
jak postąpJc, Jai'.ich sztuczek Się odnJ'ósł go takz'e Kazimierz zo ruchu, Ja~kr~we dow~lpy, nośność i współczesność prze-chwycie, t.y will< był syty i koza przy zlekcewazemu słowa Jako 
cal<', by pomówic t o u.erackim Dejmek - być może, sukces ·· k d kładu Sandauera zapowiedziała 
tworzywic widowiska i o pracy taki jest praktycznie nie do wektora fa)Juły. Stąd s on ~.n- już ten świetny sukces, który 
tea~ru nczeg6lnie w takicli oko· sowaną tresć "Agamemnona i stał się udziałem Sandauera w liczno~cia<·h ~komplikowanej i dy- osiągnięcia pod niebem pół- "Elektry" poda. ł na zasadzie J. ego pr7ekładzie ,,Chmur" Ary-akusyjnej, a zmieścić się w wy- nocnym, wewnątrz teatralnego t i k t kt "' 
zn;.u:ouych ramach. o kat· gmachu • ." dala od greckiego teatr~ recy aCJ • a e ~ ra stofanesa, ogłoszonym w naj-
<lYm czynniku takiego apek- ,. "Zab przy pomocy zabiegów nowszym zeszycie Dialogu" tal<lu należałoby napisać mnónwo pejzażu - niemniej, · chcę z rewiowych i kabaretowych. " · 
zdań: od erud;cyjnych informacji naciskiem podkreślić, że pró- Sprawność aktorska obu spo- DostoJ·ność gestu w tragedii: do analizy fOimalnej. Ale cóż, b D · k · 'edn 
"Trybuna Ludu" n.ie jest ,.trybu- ę eJm a uwazam za J · ś ąódz sobom przydała waloru arty- mieli ją wszyscy aktorzy. 
ną teatralną", muszę sir, ograni- najbardziej udanych spo r stycznego. Zwinność ruchów w komedii: 
czyć tyll<o do paru uwag, k~óre tych ekspozycji teatru greckie- mieli ją w dostatecznej mierze 
bezpośrednio nasuwa ta prenuera go, które widziałem. Ta nowa Różnica pom!~>dzy teatrem w Teatrze Narodowym. k " aktorzy. 

robota reżyserska Dejm a wy- Ajschylosa i Eurypidesa 
Wielka tragedia grecka żyła 

samoistnym, współczesnym so­
bie życiem w jednym mieście 
je'den wiek. Co nastąpiło po­
tem, było kolejnymi próbami 
wskrzeszania jej i adaptowa­
nia do innej wrażliwości este-
tycznej i teatralnej widzów 
pokoleń następnych. Działo 
się to i dzieje ze zmiennym 
szczęściem, ale dziać się będzie 
zawsze, póki sztuka żyć będzie, 
póki teatru stanie. O przyczy­
nach tf'j nicśm;ertelności czy­
tajcie w licznych księgach. 
których wiele jest i w języku 
pol,•kim. 

maga od widzów napięcia u- różnice olbrzymie - w Tea- A w.tęc 1łowo. NaJAwletnJeJ za. 
· · t ł ł · · brzmiało ono w u.stach aktorów wagi, na pewno me Jes "a- trze Narodowym uzmys awlaJą "Agamemnona". ANDRZEJ SZA-

twa", ale tym bardziej powin- dwa elementy: języka i ~ostiu- LAWSKI, IGNACY MACHOWSKI, 
na być poznana i przeżyta;· mu. Tradycjonalny przekład JANUSZ STRACHOCKI, MARIAN 
trud opłaci się wielokrotnie. zmarłego prof. Srebrnego prze- WYRZYKOWSKI, STANISŁAW ZA· 

CZYK mówili z niezwykłą ekspre­Dejmek odważył się na eks- kazuje ajschylosewy patos do- śją 1 kunsztem recytacji. A szczy-
peryment złączenia w jednym stojnie i omszałe; uwspółcze- tów ekspresji dosięgła IRENA 

l ' E ś · kł d A t San EICHLEROWNA, która demoniczną wieczorze Ajschy osa l ury- mony prze a r ura - Klltajmest1·ę ·zagrała z godnością 
pidesa, coś jakby Mickiewicza roiauera zamigotał takimi sło- równą aktoukiemu natchnieniu. 
i Wyspiańskiego, I za antycz- wami jak ,.pąnienka" i trochę Chór - l w "Agamemnonie" l w 

k ' ł d d brzył sprawę Kostiumy ,.Elektrze" - potrakto~any z o-nym wzorem za onczy prze - prze O · · miarkowanym tradycJonallzmem, 
stawienie komedią mającą sugerowały jakąś staroświec- mówił awe kwntie czysto 1 plęk· 
śmiechem dopełnić oczyszcze- kość w · ,.Agamemnonie" a kla- nie. 

Toteż i w latach 

nre tra~iczne. Dejmek ~ie'Ya syczność _grecką w "Ęlektrz~"· 
szczęśliwą rękę w odnaw1amu St:;id stroJe st~rcow myk~n­
różnych form klasycznego tea- sk1ch był~ styh_z?wan~ na ~a­
tru. I tym razem udało mu się 1 kąś obcośc cywlllzac;rJną, rola­

ostatnich stworzyć jakiś nastrój, jakieś ły jak sądzę unaoczmać wpływ 

Rola Kasandry w "Agamemno­
nie" - kreacja HAI.INY MIKO· 
ŁAJSKlEJ - była przejściem <lo 
bardzlej nerwowej, niespokojne.!, 
powiedziałbym: nowszej w swym 
typie ekspresji recytatorskiej, ja- . 

kiej ,u:tyla tet z całym mlstrzo­
ltwem ELZBIETA BARSZCZEW· 
SJ~A. To były znakomite wzory 
teatralnej racytacji, ci,oclat mnie 
osobiście od~obłnę więcej odpo­
wiadał wibruJący namiętnością glos 
Elchlerówny, Ale to chyba rzecz 
gustu. Tercet Eichlerówny, Miko­
łajskiej, Banzczewskiej to w każ· 
dym razie przeżycie, jakie wyjąt­
kowo trafia się w teatrze. WŁA­
DYSŁAW KRASNOWIECKI I KRY­
STYNA KA~IIEŃSKA uzupełniali 
koncert recytatorski, JANINA NI· 
CZEWSKA chciała podtrzymać li­
nię Klitajmestry z "Agamemnona", 
MIECZYSŁAW MILECłU był Ore­
stesem znużonym, przejętym grozą 
na myśl o tym co ma uczynić z 
rozkazu odwiecznych praw ple­
miennych, nic nie wróżyło, te na 
Orestesie zamknie się koło zbrod­
ni l nieszczęść rodu Atrydów. 

Agamemnon J Elektra byll 
ateńskich widzów taką samą hi­
storią o legendarnych przodkach 
jak dla nas nieprzymierzając "Sta­
ra baśń". Trzeba było zniszczyć 
świat Myken, by wyrósł świat A­
ten l Sparty. I by widzowie w 
teatrze Dionizosa mogli się oddać 
czystej kontemplacji mitu. Bój 
ze współczesnością toczyła kome­
dia. Stąd trudniejsza sytuacja Ary­
stofanesa, gdy historia zmitologi­
zowała równie:!; Sokratesa, tragi· 
ków l Kleona. Błaznowanie Dioni­
zosa (IGNACY GOGOLEWSKI), 
Ksantlasza (WOJCIECH SIEMION) 
l spotkanych przez nich osób w 
dramacie satyrowym, do jaklego 
sprowadził De,lmek arystofanesow­
sk!e "Zaby", ginęło trochę w próż­
ni wobec nleprzenll<Iiwoścł widza 
na ~katotoglczny humor i aktualne 
aluzje Arystofanesa. Dopiero a· 
gon A.1schylosa i Eurypidesa (KA­
ZIMin•z WICHNIARZ l HENRYK 
SZLET\'ŃSKl) - no,ledynek dwu 
programów poetyckich, w którym 
Arystofanes .Jest no stronie tra­
dyc,ionalnP.go l dogmatycznego A.l­
schylosa nrzechv dekadenckiemu w 
nsychologll a nowatorskiemu w 
formie Euryp!rlesowt - ożywił wl· 
dzów, a do reszty rozgrzały lt'h 
momenty zwracania s!~ aktorów 
wprost do widowni połączone ze 
zdejmowaniem muek. Arystofa­
nes potrzebuje takiego uwsnółcześ­
nlen!a. Bez niel!:'o nozostait> 
smaczny lila fllo!ogów, ale mało 
strawny dla zwykłego widza. 


